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PRENUMERATA w ynoil w Krakowi*
tw esięcinle i kor., kwartalni* 5 kor.
ta odnoazeuie do domu dopM*' »(ę 

60 h*L miejitjciaie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
tową przesyłką ;t ńo,-. oW h., z jedno

razową przesyłką ?: kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwi^f»i>ową przesyłką 
0 kor. 8C B.| z jedfni .azową przosyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar
talnie 10 kor. w innych państwach 
kwartalnie 12 k r. Żmiana adresu 

40 halerzy.

Listy pieidętne. przekazy na preno 
incratę 1 inseraty nadsyłać nalety
franco do Administracy: „Głosu Na
rodu". — Prenumerat noróez upo
ważnionych apenjpi p uje każdy
urząd poczto" y w oh o monarchii
1 w państwie niomieckiew. Reklamy 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów

redakeya nie zwraca.

ADKES tB D .: lii. 4w. 1 maaaa L 35. 
A ir. t i h f i . '  „Oio* Narada" K nkdw . 
1>lBhw n fa k c y ja y  Nr I N . -  Tatofoa 

cdaduittraeyi I ir a k a n ł Nr. S M

Wychodź; 2 razy dziennie
W YDANIE WIECZORNE. \

ttta rrn  ^ojedynezer. 
l t  talerzy.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjr 
w ierna. — 7atącinikl do : ,Głos'

' A dainlstracya „Głosu Narodu", ulica iw . Tomasza L. M. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) *0 haiorzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od w ierna  60 haL Nadesłane po 60 haL od wiersza. — Nekrologi i  t  i  80Jh»l. od 
arodu" (prospekty/ yrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceną 3 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla m iejscowych prenumeratorów. Zamiejacowe i głoszenia przyjmują: w W lednlz Haaaenstein 1 7ojp«r,

M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel i w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Brann.

jest również udzielenie im praw a wstępow-anis 
do szkól wyższych.

Z działalności Centralnego Komitetu Obywatel
skiego.

Na wniosek przewodniczącego na posiedzeniu 
urzędowem C. K. 0 . dnia 25 maja br. do grona 
członkówr komisyi rewizyjnej C. K. O. zaproszo
no p. .VI. D iedotta. naczelnika kontroli państwo- 

'w ef- « sprawa 2-milionowego
funduszu na pożyczki dliłuJiTiY/jr'l-Jkipra ucier 
piała w skutek wojny, zakomunikowano, i  ~Ęu-~ 
chwała rady  ministrów o wyasygnowaniu C. K. 
O. tego funduszu zobtała najwyżej zatwierdzona 
5 bm., lecz suma powyższa dotychczas nie nade
szła. Na poczet tego funduszu C. K. O. wypoży
czy 1 już 1,3(10.000 rb.

Szczegółowe sprawozdanie sekcyi rozdawnic
tw a odzieży i żywności odczytane na posiedze
niu, stwierdza, iż do 1 kwietnia rozdano produ
któw  żywnościowych 7155 pud., pozostało w 
składach ,8157 pudów. Odzieży rozdano sztuk 
758.0(56, pozostało zas 149.990. Rozmaitych 
przedmiotów domowego użytku otrzymano i roz
dano 16.493.

Odczytane sprawozdanie' sekcyi kHpna koni 
stwierdza, iż do dnia 23 bm. nabyto przeważnie 
w gub. W oroneskiej i Podolskiej 3108 koni, pła
cąc przeciętnie za konia 170 rb. Z zakupionej 
liczby przybyło 2729, z czego sprzedano rolni
kom 1607 za 261,638 rb. (przeciętnie po 163 rb. 
za sztukę), przyczem w myśl odpowiednich prze
pisów przy zakupnie pobierano 10 prc. ceny ku 
pna, pozostałe 90 prc. należy wnieść w przecią
gu 8 la t po ojnie. W czasie dostaw y padło 35 
koni, chorych 169. Ponieważ nabyw cy doma
gają się koni wyższego gatunku, następne par- 
tye będą droższe.

W dalszym ciągu komisya wykonawcza C. K. 
O. złożyła projekt rozszerzenia kredytu  przez 
Bank Państw a na  zastaw maszyn, narzędzi, to
warów i produktów  niezbędnej potrzeby (n. p. 
na zastaw  maszyn, używanych przy cksploata- 
cyi torfowisk, lasów, na zastaw  cegły, dachó
wek, budulcu itp.). W  tym  celu potrzebne jest 
wprowadzenie pewnych zmian w odpowiednich 
przepisach Banku Państw a z 1894 r. -

Poruszono też sprawę zwrócenia Centralnemu 
Komitetowi Obywatelskiemu przez rząd zapo- 
ntog, wydanych przez poszczególne Kom. Oby
watelskie wójtom i pisarzom, odciętym  od swych 
gmin. Dotychczas Kom. Obywatelskie wydały 
na ten cel 9000 rb.

Przeciwko BrandesowŁ
Zarząd To w. literatów  i dziennikarzy w  W ar

szawie ogłasza odezwę przeciwko Jerzem u Bran- 
desowi z powodu ponownych jego napaści na 
Polaków w duńskiej „Politiken“. Odezwa za
rzuca Brandesowi oszczerstwo świadome z po
wodu zarzutu tegoż, jakoby w Polsce gdziekol
wiek były pogromy i tłum aczy przyczyny naprę
żonych stosunków polsko-żydowskich. Napię
tnowawszy nagankę kadetów  rosyjskich i żydów 
na naród polski, odezwa powiada: „Samoobrona 
jest prawem przyrodzonym każdej żyjącej istoty. 
Samoobrona narodowa jest narodu przyrodzo
nym obowiązkiem. Społeczeństwo polskie musi 
się bronić przed wszelkimi skierowanymi na nie 
zamachami sił wrogich. Ale społeczeństwo to ro
zumie, że pogromy ani celem ani środkiem  być 
nie mogą. Inteligeneya polska, a  z nią Tow.
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dziennikarzy i literatów  polskich pragnie szcze
rze uchronić kraj od zarzutów niekulturalnych 
ekscesów tłumów. Ale Tow. nie posiada innych 
środków zapobiegawczych oprócz perswazyi“ . 
Pod koniec odezwa zw raca się do B randesa i" 
publicystów rosyjskich z wezwaniem, aby  prze
stali jątrzyć, jeśli rzeczyw iście m ają na celu 
dobro, nie zaś jakie ukryte, podstępne widoki.

(K. K.)

Notatnik.
Na ..wpisy szkolne11, k tóre są w Królestwie 

ozemś tak  populam em , jak w naszej dzielnicy 
Towarzystwo Szkoły Ludowej, zarządzono w 
W arszawie zbiórkę uliczną. Potrzeba było
200.000 rubli, aby dopomódz niezamożnym 
chłopakom, uczęszczającym do pryw atnych 
szkół polskich, k tóre są drogie, bo —  polskie. 
Zebrano doraźnie, na ulicach, w pierwszym od
ruchu, w ciągu dni kilku — rubli 359.000; dwa 
razy niemal tyle, ile wym agała konieczność. 
Galicyaniuie! Ażali nie zdumiałeś się nad tą  cy
frą. której przykładu napróżno szukałbyś w- an
nałach żywiołowej ofiarności własnej? I czy nie 
zabiło ci żywiej serce na ten królewsko szczo
dry  gest królewskiego m iasta? Czy nie nawie
dziła cię tęsknej zadumy chwila i dreszczu dum
nego poczucia, że to wszak twój stołeczny, mo
narszy gród tak  mocnem bije tętnem  narodowej 
ofiary? Rok minie n i e b ą w ^ r n ? r t r ń a ^  va 
^t^c.*TvCTjńy*óudzieliła od W arszawy. Sto razy 
odtąd sialiśmy wzrok ku umiłowanym jej mu- 
rom, pytając, czy myśl, co się wśród nich kłębi, 
jest zawsze nieskazitelną polską myślą, czy 
duch, k tó ry  tam  żyje, pozostał w iem y swej 
wielkiej dziejowej spuściźnie. Lecz tylko wieści 
głuche, przez filtry  rumuńskie i duńskie prze
cedzone, dochodziły do  nas, ty lko oszczerstwo 
domowe i obce pracowało na rachunek odciętej 
od nas stolicy. Dziś wiemy już. Ten jeden gest 
nam starczy. Najszybsza i najpłom ienniejsza w 
czynie ofiarnym, pozostałaś narodu sercem. W ar
szawo! W ierzymy, żeś wzięła w siebie i jego 
instynkt niemylny.

Schyleniem czoła pozdrawiam y cię, królew 
skie miasto nasze! Z. O. P.

Z pokojowej pracy.
Z pod Oświęcima.

Czasy, k tóre teraz przeżywamy, są do tego 
stopnia pełne okropności woiny i wszystkich 
strasznych skutków , jakie ona za sobą pociąga, 
że spokojna praca społeczna w naszym kra ju  
zdaje się być na razie niemożliwą. Zniszczenia 
ekonomicznego Galicy’ niepodobna w dokła
dnych icyfrach przedstawić, a  ciężka troska 

o  niepewne jutro nurtu je społeczeństwo. Na tal
kiem ponurem tle w ystępują tern jaśniej objawy 
działalności społecznej, nieprzerywane j przy
najmniej w tych zakątkach kraju , których, 
dzięki zrządzeniu Opatrznością” nie zniszczyła 
groźna pożoga wojenna. K ontrast m iędzy po
kojową pracą twórczą, a dziełem zniszczenia 
dokonaneni przez wojnę, napaw a otuchą tych, 
co pomimo wszystkiego nie tracą  nadziei, co 
nie poddają się osłabiającem u wolę pesymi
zmowi i co wierzą, iż na świeżych ruinach po
wstać musi L rozkwitnąć nowe życie.

Niedawno tem u miałem sposobność przyj
rzenia się z bliska takiej pracy twórczej, roz
wijanej przez jedną z kas raiffeisenowskich 
v\ zachodnim kącie naszego kraju, a  mianowi
cie przez „Spółkę oszczędności i pożyczek dla 
parafii W łosienica i Poręba W ielka". IriStytu- 
cya ta  założona przez ks. Józefa G r u d z i ń 
s k i e g o  i ks. Stanisław a H a n u s T a k a ,  pro
boszczów powyższych parafii, obchodziła w 
bieżącym miesiącu dziesięciolecie swego istnie
nia. Z tego powodu odbyło się w sposób uro
czysty walne ze Wanię członków „Spółki11, na 
którem  byłem  obecny i na k tórem  dowiedzia
łem się wielu szczegółów, rzucających nader 
dobitnie św iatło n a  jej działalność. Świetny 
rozwój kas raiffeisenowskich w naszym  k ra ju  
jest rzeczą powszechnie znaną. K asa zas, o k tó 
rej mowa, przez 10 la t swego istnienia dowio
d ła wymownie, również jak  inne kasy  tego ro
dzaju, że włościaństwo nasze posiada w wyso
kim stopniu zalety potrzebne do rozwijania 
wśród siebie samopomocy i samoobrony ekono
micznej. . . . .

W alne zebranie odbyło się w pięknej sali 
K ółka rolniczego we W łosienicy, a  wziął w  nim 
udział znaczny zastęp włościan, kobiet i męż
czyzn, oczywiście ty lko starszych, bo młodsi 
już oddaw na powołani zostali do szeregów 
armii. Wśród zgromadzonych, zauważyłem 
sporo typów i stert; „m atejkowaSich11 o nosach 
orlich, wysokich czołach, gęstych ciemnych 
czuprynach i silnych barkach. N iestety, męż
czyźni zupełnie już zatracili strój ludowy. N a
tom iast kobiety, między którem i widać także 
typy  ładne i charakterystyczne zachowały go 
w formie zbliżonej do stroju kobiet śląskich. 
Ogół zebranych czynił już na  pierwszy rzuł 
oka wrażenie sym patyczne, a  udział, jak i Drali 
członkowie „Spółki" w dyskusyi zdradzał dużo 
znajomości rzeczy oraz int< ligencyi.

Z przemówienia czcigodnego ks. G r  u  - 
d z i ń s k  i e g o, prezesa „Spółki11, wyjmuję 
następujące szczegóły, k tóre odnoszą się do jej 
działalności za przeciąg pierwszych dziesięciu
lat jej istnienia.

I tak . założona ona została w 1905 roku 
przy udziale 35 członków, przynależnych do 
obu wyżej w’ymienionych parafii, a tych pio
nierów samopomocy ekonomicznej, reszta 
współparafian nazwała „w aryatam i11 — jak  to 
podniosł w swem przemówieniu ksiądz - prezes. 
Ów niepochlebny epitet był zupełnie naturalnym  
objawem nieufności i niechęci, jaką  chłop nasz 
do tąd  okazuje wobec wszelkich choćby najpo
żyteczniejszych inowacyi.

J a k  jednak  grubo my lili się owi niechętni 
„Spółce11, wykazuje jej rozwój. Więc, gdy w r. 
1905 m iała ty lko  35 członków, to  w raku  1909 
liczba ich w zrosła do 228, a  obecnie wynpsi 
340. Gdy przed dziesięciu la ty  ich wkładki 
oszczędnościowe w „Spółce11 rów nały s»ę 

26.040 K , to  w pięć la t później wykazywały

kw otę 84.851 K, a teraz doszły do 284.000 K. 
Gdy w pierwszym roku istnienia udzieliła 
TrSpółka11 pożyczek na sumę 5.510 K. to w pią
tym  — suma ta  rów nała się 77.000 K, a  obe
cnie doszła do sum y 156.000 K. Obrót kasow y 
wynosił w tych sam ych odstępach c z a su :
52.000 K, 322.000 K i 370.000 K. Przez całe 
zaś la t 10, w kładki wynosiły 756.645 K, po
życzek udzielono na kw otę 517.740 K, obrót 
kasow y równał się 2,968.668 K, a z czystego 
zysku powstał fundusz rezerwowy w wysokości 
9.763 K i fundusz przem ysłowy na cele popie
ran ia przemysłu domowego w okręgu „Spółki11 
w kwocie 2.450 K,

Cyfry te mówią same za siebie szczególniej 
wtedy, gdy weźmiemy na uwagę, że parafie 
we Włosienicy i w  Porębie W ielkiej liczą razeny 
n i e  w i ę c e j  n a d  3.ÓOO m i e s z k a ń c ó  w/l

Nie na tem  jednak kończy się obyw atelska 
działalność „Spółki11. Oto, udzieliła ona na A  *r- 
dzu dogodnych w arunkach kredytu , a przfez to 
umożliwiła budowę domu K ółka rolniczego we 
W łosienicy kosztem  6.000 K. Domu Luplowego 
w Monowicach kosztem 25.000 K, mg budowę 
zaś takiegoż Domu w Porębie !\VreUkiej poży
czyła 3.000 K, a gminie Monowiciy na budowę 
nowej szkoły — 8.000 K. Oprócz tCcgo przyczy
niła się ona do zawiązania „etfmłki wodnej" 
w Monowicach i Straży ogniow ej ochotniczej 
we W łosienicy, oraz do w y k ip ien ia  przez wło
ścian w Monowicach t'2 móffg pola i karczm y 
(obecnie zniesionej) z rąk / j e  polskich.

Słusznie tedy  ksiądz r u d z i ń s k  ty pod
niósł, że obie ^ rafie^d.uPnc-mi mogą być z te- 
-go, czego dokonały swemi siłami w ciągu dzie
sięcioletniego istnienia ..Spółki” . Następnie 
zaznaczył on, że działanie „Spółki11 okazało 
się biegiem w swych skutkach przedewszyst- 
kiem przez złamanie za pomocą takiego kredy
tu lichwy pieniężnej, k tóra przedtem  była s tra 
szną plagą, trapiącą obie parafie. Iluż to m i

nom finansowym swych członków „Spółka11 
zapobiegła, iluż to ojcom rodzin ułatwiła wy- 
wianowanie córek, iluż to spraw spadkowych 
umożliwiła szybkie i dogodne przeprowadzenie!

Członkowie „Spółki11 m ają przecież jeszcze 
inny obowiązek — dopomagania jej do złam a
nia lichwy towarowej. Obowiązek ten najła
twiej spełniać można przez jaknajusilniejsze 

popieranie sklepów Kółek rolniczych. W tej 
sprawie zwrócił się ksiądz - prezes ze szczegól
nym apelem do kobiet w obu parafiach, aby 
wciąż miały na pamięci hasło: „Swój do swe
go" !

Każdy przyznać nnisi, że widok takiej ro
zumnej, obywatelskiej, patryotycznej pracy, 
dokonanej przez nasze włościaństwo przy u- 
dziale duchowieństwa, budzić musi prawdziwą 
radość i dobre nadzieje na przyszłość, a w cza
sach obecnych podwójnie jest drogim dla tych, 
co miłują lud polski i troszczą się o jego przy
szłość. J. T.

2 Tow Frzyjatidł Halik w Poznaoin
N a zebraniu w ydzia łu  h istoryczno-literack iego  

T ow . P rzyjaciół nauk w  P oznaniu, w y g ło s ił ks. pro
boszcz Z dzisław  Z akrzew ski z G olejew ka w ykład  
p. t. „S yn agoga  w  L esznie w  stosunku z k ościołam i 
katolickiem i i k lasztoram i W ielk opolsk i od roku  
t091 do 187011. Na podstawce aktów  ar< hiw um  pa
rafialnego w G olejew ku i szeregu źródeł drukow a
nych  przedstaw ił autor ciekaw e dzieje gm iny ży 
dow skiej w  L esznie m ało dotąd znane stosu nk i f i
nansow e tej gm iny z kościo łam i i k lasztoram i na
szej dzieln icy . Ą czk o lw iek  dopiero w roku 1580 po
zw olono żydom  osied lać się w  Lesznie, gm ina ż y 
dow ska w zrastała  tu bardzo szybko. M ieszczaństw o  
dysyd en ck ie  L eszna upatrując w m asow ym  n ap ły
w ie żydów , groźną d la  siebie konkurencyę, próbo
w ało w praw dzie bronić się przeciw ko nim przyw i
lejam i, nakładającym i żydom  ca ły  szereg ograni
czeń, i od w oływ an o  się nieraz do sw ych  dziedzi
ców  L eszczyńsk ich , k tórzy  w ydaw ali n iejednokrot
nie dekrety , zabraniające żydom  t. zw . „m aklow a- 
nia11, a le  mimo to  w szystk o  w p ły w y  żyd ow sk ie sta 
le  w  L esznie w zrasta ły , k lęsk i elem entarne naw ie
dzające m iasto  w  czasie  w ojen  szw edzkich  za  Jana  
K azim ierza i w czasie  w ojny północnej, osłab iły  
m ieszczaństw o i p rzyczyn iły  się do zm onopolizo
w ania ca łego  handlu w  ręku żydow skim .

Gm ina żyd ow sk a  w L esznie w ybija  się nieba
w em  na czo ło  innych  gm in w ielk opolsk ich  i już w  
połow ie X V III w ieku  posiada zw ierzchnictw o nad  
organ izacyą  kahalną w  W ielkopolsce.

G łow nem  źródłem  w zrostu i po tęg i syn a g o g i le 
szczyńsk iej b y ły  ogrom ne sum y pieniężne, które  
otrzym yw ała  od k lasztorów  i k ościo łów  katolick ich . 
W ysok a  p oczątkow o stop a  procentow a 7 proc. a 
ubocznie m oże i chęć utrudniania w zrostu gm iny dy- 
sydenck iej w  L eszn ie, w a lczącej sta le  z żydam i, 
sk łan ia ły  duchow ieństw o w ielkopolsk ie  do  pow ie
rzania kapitałów’ kościelnych  syn agod ze żyd ow 
sk iej. D opiero w  roku 1698 słyszym y po raz pier
w szy  o d ługach  gm iny żj dow skiej w L esznie, W  
grodzie poznańskim  zapisań^ w ów czas pożyczkę  
200 z ło tych  polsk ich , udzieloną syn agod ze leszczyń 
skiej przez k ośc ió ł parafialny w Bninie. Po pew nej 
przerw ie, w  czasie  w ojny  północnej, sły szym y  o 
coraz now ych  pożyczkach , udzielanych  żydom  lesz 
czyńsk im  przez du chow ieństw o a także szlachtę  
polską.

D o roku 1764 sum y w yp ożyczone w zrosły  do pół 
m iliona z lo tj ch polsk ich . W szelk ie te  kap ita ły  star
szyzna sy n a g o g i p ożycza ła  zaw sze na odpow iedzial
ność całej gm iny, k tórą narażała  w  ten  sposób na 
ogrom ne ciężary. Żyd opuszczający gm inę, p łacie  
m usiał na rzecz d ługów  gm iny dziesią tą  część sw e
g o  majątku.

W ielkim  ciosem  dla sy n a g o g i żydow sk iej b y ł d e
kret sejm ow y z roku 1764, zabraniający synodów  
kahalnych, p ociągających  za sobą od łączen ie dłu
gów  gm iny leszczyńsk iej od interesów  finansow j ch 
oddzielnych  kahałów . D ekret ten i dw a następujące  
krótko po sobie pożary m iasta  przyczyn iły  się do 
zubożenia gm iny żydow bkiej, która przestała  w y p ła 
cać procenta i ponaw ia, co pew ien  czas próby zrzu
cenia z siebie odpow iedzialności za d ługi zaciągn ię
te. Starania te , w yp ełn ające  kon iec  X V III i całą  
połow ę X IX  w ieku, obszernie przedstaw ione przez 
prelegenta, nie doprow adziły  jednak do pożądanego  
rezultatu, g łów n ie  z  puw odu czujności w ład zy  du
chow nej. D w ukrotnie dochodziło  w  tym  czasie do 
przym usow ej sprzedaży b óżn icy  leszczyń sk iej, w  
roku 1851 gm ina n aw et groziła  podaniem  się do

ukursu, proponując zap łatę  jed yn ie  60 procent. 
swycU d łu gów , w obec stan ow czości w ierzycieli mu
sia ła  ustąpić i c a ły  szereg  procesów , w ytaczan ych  
syn agodze, zak oń czy ł się na korzyść  w ierzycieli. 
Odpłata procentów  i kapitałów  odbyw ała się bar-

„Gfłos Narodu11 z dnia. 18 Czerwca 1916 f,

dzo pow oli, tak, że dopiero na krótko przed w ybu
chem w alki k u ltu m ej od zysk a ły  k ościo ły  w ie lk o 
polskie ca łą  n a ieżytość . (D ziennik  pozn,)

Wracajmy do kraju.
Z dniem )'każdym  usuw a się naw ała, k tóra  w y 

gnała z dom ów  setk i naszych  braci i skazała  ich  
na k orzystan ie  z g ośc in y , żyw o i niezatarcie zapi
sując sjhj w pam ięci tu łaczy .

Skw arne m iesiące każą og lądać się za  letniem i 
siedzibam i —  nie m arnujm y w ięc  grosza  u obcych, 
n a /  k tóry  czekają  sw oi. Otworem sto i przed na- 
Uii letn ia  sto lica  P olsk i, przecudow ne Zakopane z 

'dziesiątkam i pen syonatów , które z ca łym  w y sił
kiem  starały  się  u gościć  rodziny z K rólestw a, odcię
te od sw ych  m iejsc rodzinnych, gd y  znalazły  się bez 
grosza.

C zekają poza Z akopanem  na pow rót gości 
S z c z a w n i c a ,  K r y n i c a ,  R a b k a ,  Ż e g i e 
s t ó w  i J a w o r z e .  W szędzie uregulow ały’ się  
już stosunki po w yparciu  najazdu, jest dość środ
k ów  żyw ności i ła tw iej je nabyć m ożna, jak  na 
obczyźnie. Są też pom ieszkania d ogodniejsze i to 
uspokojenie, że żyje się m iędzy sw oim i, że n ie pa
trzą na nas, jak  na n ienaw istnych „flich tlingów 11, 
pow odujących  drożyznę. N ie usłyszym y też ep ite
tów , jakiem i się cliojnie w  stosunku do nas sza
fuje, a  raniącyh nasze serca tak szczerze oddane  
spraw ie, ofiarność krw i i m ienia posuniętą do o- 
statn ich  granic.

D la  dokładn iejszego  rozpatrzenia się w  naszych  
stosunkach , niechaj posłuży k ilka cyfr z dzisiej
szych  cen  za  środki żyw ności, których m am y pod- 
dostatk iem . W  Z akopanem  np. płacim y: za  1 klg. 
m ięsa 2 K. 72 h., za 1 litr mleka 24 h„ za 1 klg. 
m asła 4 K„ za 1 jajo 8 h. itp. —  M niejwięcej te 
sam e cen y, a  gd zien iegdzie  n iższe płaci się w  in 
nych m iejscow ościach  k lim atycznych  i zdrojow ych. 
N iechże w ięc ci, co m ogą w yjechać, jadą do sw o
ich, gd zie  będą przyjęci z otw artem i rękam i i p ie
niądze rzucane bez celu  i z taką odpłatą niew dzię
czną u obcych , użyją na zasilen ie w łasn ego  sp o
łeczeństw a, tak  ciężko d otk n iętego  nędzą w ojny. 
Mamy nadzieję, że g ło s  nasz podniesion y  w  tej spra
w ie, że sło w a  zachęty , jakie brzmią z łam ów  pra
sy  polsk iej, podtrzym ującej propagandę powro
tu do w łasn ych  letn isk , nie przejdą bez echa, a  cza
sy  k ilkum iesięcznej tu łaczk i, powinny’ nas oduczyć  
w pierw szym  rzędzie lekkom yślności, nakazując 
grosz, jaki nam p ozosta ł n ieść ty lk o  do sw oich.

Kronika eectiDiczno Dojenia.
(Torpeda równocześnie dla aparatu lotniczego i łodzi 
podwodnych. — Lionardo da Yinci wynalazcą karabi
nu maszynowego. — Automobile z karabinami maszy- 
nowemi. — Automobil wojenny we wiekach śre

dnich. — Hełmy stalowe w armii francuskiej).

Amerykańska gazeta wojskowa „A rm y and 
Navy Journal11 donosi, że jeden z am erykań
skich adm irałów uczynił w ynalazek wielkiej do
niosłości tyczący się wojny morskiej. Skon
struować on miał przyrząd do rzucania torped 
nie z łodzi podwodnych, lecz z aeroplanów. J e 
śli ta  wiadomość by się sprawdziła, to można 
sobie wyobrazić, jaką  każdy aparat lotniczy’ 
mógłby rozwijać niszczącą działalność ze wzglę
du na swą ruchliwość, z k tó rą łódź podwodna 
mierzyrć się nie może; Celność rzutu torped ma 
być bardzo wielka, gdyż przytw ierdzenie jej na 
aparacie lotniczym umożliwia lotnikowi kiero
wanie pocisku już podczas lotu. Kierownik ae
roplanu zbliżając się do swej ofiaiy, odczepia 
torpedę jednym  ruchem ręki w ten sposób, ze 
torpeda spadając, leci do wody w kierunku z 
góry jej nadanym  i płynie w nim dalej (lo celu. 
Lotnik zaopatrzony jest aparatem  zwierciadla
nym i zbliżając się do okrętu nieprzyjacielskiego 
rzuca torpedę w tej chwli, w której ujrzy statek  
nieprzyjacielski w zwierciadle. Ponieważ torpe
dę można wypuścić z odległości do 3.000 m. 
od celu, przeto wedle twierdzenia m arynarzy, 
nieprzyjacielska arty lerya okrętow ą nie może 

,'sie skutecznie obronić przed aeroplanami. Nie
wielkie stosunkowo koszta aparatów  lotniczych 
umożliwiają zaopatrzenie się we wielką ilość 
tychże w zastępsrwre kosztownych łodzi podwo
dnych i sparaliżowanie działalności okrętów  wo
jennych.

„W szystko to już było11 — jak się mial w yra
zić Ben Alciba, słynny’ uczony izraelita z II. w. 
po Chr. Zdanie to można zastosować do karabp  
nów maszynowych, owych strasznych przyrzą
dów w ysyłających ludzi maso w o na łono A bra
ham a (nb. bez pasportów, stempli i należytości 
pasportowych). Jeden z uczonych niemieckich 
Franciszek Feldhaus poświęcający się specyal- 
nie studyom  nad badaniami i wynalazkami te 
chnicznymi genialnego malarza, fizyka i mecha
nika włoskiego Lionardo da Vinei żyjącego w 
XV w„ przypisuje tem u wielkiemu mistrzowi 
pierwszeństwo w ynalazku karabinu m aszyno
wego.

Profesor Archenhold opublikował rysunki 
Lionarda da Vinci, przedstaw iające model k a r
taczownicy z kilkunastu  lufami karabinowemu 
Zadaniem tej karta czownicy było strzelanie raz 
po razu z każdej lufy z osobna w1 rozmaitych 
kierunkach. Wówczas nazyw ano ten rodzaj 
broni palnej „organkam i11, których i Polacy u- 
żjw ali, zwłaszcza przy obronie twierdz. N aj
większy model L ionarda w ykazuje ośm. warstw  
luf po 9 w każdej warstwie tak , że możną było 
strzelać 72 razy. Dzisiejszy karabin  maszynowy 
o jednej ty lko lufie bardzo ruchomej, zasilanej 
autom atycznie nabojami utwierdzonemi na wstę
dze, jest bez porównania skuteczniejszy, lecz 
pierwszej myśli autorem  jest bezsprzecznie 
wielki ndstrz Lionardo da  Vinci.

Dzisiejszym stronom wojującym  nie w ystar
cza wszakże, aby  to  mordercze narzędzie l\jło  
uwięzione tylko przy linii bojowej, lecz uczy
niono je jeszcze ruchliwszenr, umieszczając na 
bicyklach motorowych. Angielskie gazety do
noszą, że urządzono tam oddziały automobilowe 
karabinów  maszynowych, w ten sposób, że po 
lewej stronie bicyklu przyczepiony jest mały 
wrózek. Na przedzie tegoż znajduje się karabin 
maszynowy, a  po za tarczą ochronną, obsługa. 
Już 400 takich automobilów działa na froncie, 
a  liczba ich ma dojść do 1.200. Prócz tego k a 
nadyjski m inister wojny udzielił ostatecznego 
zezwolenia na utworzenie bateryi wozów opan
cerzonych, przeznaczonych dia drugiego od
działu udającego się do Europy. B aterya tak a  
składa się z 6 wozów pancernych, uzbrojonych 
działami szybkostrzelnemi, 2 wozów służących

do przewozu, 1 wozu wrarstatow ego, 1 wrozu mo
torowego i 6 bicyklów motorowych z karabinam i 
maszynowymi. Załoga składa się z 60 łudzi 
wraz z oficerami, w tem  21 mechaników, a  23 
żołnierzy. Całego garnituru  dostarczyła Ame
ryka.

J a k  się okazuje, to  automobile wojenne nie 
są wcale najnowszym  wynalazkiem, gdyż nie
dawno odnaleziono w królew skiej bibliotece 
drezdeńskiej rękopis pouczający nas o czem 
innem. Autorem  tego rękopisu ozdobionego 
malowanemi m iniaturami był wrojak Roberto 
V alturio urodzony w  Rimini w r. 1413. Opisu
jąc jeszcze inne m aszyny wojenne, przytacza 
wóz sam ojadący pędzony w iatrakam i, dołącza
jąc rysunek tegoż; jestto  wedle „Ogólnej gazety 
automobilowej11 najdaw niejszy dotychczas zna
ny typ  automobilu. Szkielet wozu jest dosyć 
wysoki i o tw arty, lecz wedle ODisu obija go 
się grubemi deskam i dębowemi, aby  ochronić 
jadących przed kulam i nieprzyjacielskiemu Był 
to zatem rodzaj autom obilu opancerzonego, 
gdyż przeciw ówczesnej broni palnej, grube de
ski dębowe dawały zupełnie bezpieczeństwo. 
Cztery koła tego wozu miały po stronie wewnę
trznej przyczepione koncentrycznie małe koła 
zębate, połączone z dużemi kołami zębatemi. 
Yalturio opisuje, że takich sauiojadących wo
zów używał z bardzo dobrym  skutkiem  Maciej 
K om in  król węgierski. Dzieło Valturia druko
wane we Weronie w r. 1472- jest pierwszym 
drukiem  technicznym, o k tórem  w iem y w e g ó l c . '  
„On revient toujours a ses premiers am ours11 
mówi francuskie przysłowie. Sprawdza się ono 
w obecnej wojnie światowej, w której prócz 
niesłychanie postępowej broni palnej, wracamy 
też do średniowiecznych pancerzy. Opancerzone 
mamy okręly , działa, automobile, cale pociągi, 
aż wreszcie przyszła kolej na ludzi. Postrzały  w 
głowę bardzo często, jak  zauważono, mają 
przeważnie przebieg śmiertelny. Spowodowała 
przeto ta  okoliczność rząd francuski do zaopa
trzenia żołnierzy walczących na froncie w heł
my stalowe. Na ostatniem  posiedzeniu paryskiej 
Akademii Umiejętności udzielił w tym  kierun
ku p. Le Dentu ciekawych szczegółów opartych 
na spostrzeżeniach. Obserwowano — jak  mó
wił — 55 postrzałów w głowę, 42 z nich ugo
dziło w głowy’ nieosłonione; między temi było 
23 złamań podstawy’ czaszki, a  19 ran powierz
chownych ze zranieniem skóry, wreszcie, tj. 
w 13 w ypadkach żołnierze ugodzeni mieli heł
my. Ośmiu z nich doznało wstrząśnienia mózgu 
i zranień powierzchownych, lecz nie było owe
go niebezpiecznego naruszenia kości. Hełmy 
przeto okazały się skutecznemi, a  tak  lekarze, 
jak  i oficerowie są zwolennikami wprowadzenia 
hełmów. Naturalnie, że żołnierze nie wielkimi 
są zwolennikami tej nowości, gdyż hełm jest 
ciężki, gorący, ogromnie się w nim głow a poci. 
a  przytem stal łatwo rdzewieje. Przy tem wszy- 
stkiem  nie każdy hełm nadaje się na każdą 
czaszkę. W  każdym  razie wynik jest godnym

Ifcponoienia z dzianej Usrszatoy
Mało kto z obecnych m ieszkańców  W arszaw y za

trzym ał w pam ięci nazw isko Sotera R ozhiek iego, —  
jeszcze mniej jest takich, którzj tego „poetę ludo- 
w egoM  znali osob iście. Za kordon w iadom ość o je
go  eg zy sten cy i chyba w ca le  się nie przedostała.

A przecie, przed p ó ł w iek iem  b yła  to  postać  
pow szechnie znana na bruku w arszaw skim , przed- 

H g  żartów  i czasem  m oże także życzliw ego  po 
litow ania.

N ie zaznał w ie le  szczęścia  ów  „poeta11. Próbow ał 
różnych zaw odów . Spryt w  żadnym  nie zw ycię
ży ł prześladow czego  „pecha11. N a stare la ta  kupił 
m agiel, zabaw iał dow cipam i przychodzące z bielizną 
służące i sprzedaw ał im w ydaw ane w łasnym  na 
kładem  „utw ory p oetyczn e11.

Spotykało  się o nich nieraz w prasie w zm ianki 
drukow ane d la  zabaw ienia czy te ln ik ów  i zadrw ie
nia z „autora1’.

Bo czy  m ożna b yło  brać na seryo, takie w ier
szow ane obrazy z natury : „i tu sk a ła  i tam  skala, 
a kam ienie Jrała... drała11. A lbo — taki erotyk: 
„M yśm y się kochaliśm y się, jak  m ysie. A le o 
zgrozo ! o jciec zagroził mi kozą ! A  ja byłbym  cym 
bał, gdyb ym  się go  bym bał11. C zy nie rozśm ieszało  
pom ieszczenie w  w yd aw n ictw ie „W arszaw skich kra" 
kow iak ów 11 kup letów  z pięknej H eleny o Parysie i 
trzech boginiach?

A le tak, jak  w śród najstaranniej odw ianych  
plew , trafia się znaleźć w yjątkow o zdrow e ziam o, 
tak  i w śród lichej produkcyi R ozhiek iego, która  
wraz z nim poszła  w  niepam ięć, zrodził się w ierszyk  
7. m yślą —  dopraw dy pow ażną.

Śniieszny starow ina m iał nieraz w  ży c iu  pow ód  
do u ia zy  z pow odu kpin. jakiem i go  hojnie darzono. 
Znosił je z pokorą, a le  raz m oże głębiej dotkn ięty , 
zareagow ał w ierszykiem , k tórego  treścią b y ło  takie  
zdarzenie :

W  jak iś dzień po w ielkim  poście, szed ł „p oeta11 
na P ragę po m oście. R zeżnik pędził stadko —  
bezrogich. Jed n a  się do n iego zb liży ła  i ryjem  go  
potrąciła. T o spotkanie, by'.o bodźcem  do w yrażenia  
p rzestro g i:

„Odtąd, g d y  m ię k to  skrzyw dzi pism em , albo
mową

„Przypom nę mu św .... ow ą”.

W ierszyk to b y ł, zdaje się, jed yn y  udatny i może 
byłb y  inaczej cen iony g d yb y  autor, snąć przerażo
n y  w łasn ą  śm iałością , nie stępił ostrza groźby, bez- 
sensow nem  zakończeniem :

[•g o  się sans m oralny w yw odzi,
Że się kaw ę cukrem  słodzi.
L at dziesią tk i się przesunęły, R ozbickiem u zie

m ia daw no dała  w ieczn y przytułek. Z m łodzieńca, 
który go znal i często  sp otykał, zrobił się starzec. 
A le, rzecz dziw na, w ierszyk  z opisem  przypadku na  
m oście nie zatarł się w pam ięci.

C zyżby d la tego , że  zbyt często  zdarzające się  
szarpanie dobrej sła w y  ludzi zasłużonych, rzucanie 
krzyw dzących , k łam liw ych  podejrzeń niesum ienne  
zaczepki, bezkarna napaść, k ierow ana osobistym
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interesem , złą  w olą, czy  stronniczością  na czyste  
i szlachetne in ten eye. publicystyczne korsarstwo i 
dem m eyatorstw o —  o d św ieża ły  jego  treść w pa-
nięci ?

Chyba nie inna przyczyn a, bo sam  w ierszyk  nie 
byl god n y  tak  d łu g iego  zapam iętan ia   S. J.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w piątek iw .  

.Ylarcelliana. — Jutro w sobotę św. Juli«ny.
K a U i u D r i y k a i l t o u u m i c i n ć :  Wschód słoń

ca rozpocznie się jutro o godr.. 3 min., 33, zachód przy
pada o godz 7 mii; 49 długość dnia godzin 16 minut 16.

Po«?odn. Dnia 17 czerwca termometr doszedł od 4 -  9 7 
lo 4- 24'8 C, ~  barometr w nocy podnosił się, — Oma 13 
czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 741 6 >nm.

termometru - f  14 7 C. wiatr gachodni.

Kraków, dnia  18 czerw ca . 
P rzenajśw iętszy Sakram i u t Ołtarza adorow anym  

będzie przez m ężczyzn ka/colików w w ilią  uroczy
stości św . P iotra i  P a w ła  w  poniedziałek  dnia 28  
bm. od godz. 6 do 7 p J  południu w koście le  św. 
Piotra.

Z głaszanie się  n a js ta r * y c h  pospolltaków . W biu
rach V. w ydziału  m agiA ratu  odbj w a się już zg ła 
szanie się pospolitaków *; la t 1865— 1872. D ługi k o 
rytarz kolo  tych  biur n ap ełn ia ją  tłum nie ustaw ieni

_w_ szeregi k ó te t y * ______
O droczenie pow ołan ia  roczn ików  1878— 1886. 

Dzisiaj uk aza ły  się ofieya lne zaw iadom ienia o o d- 
r o c z e n i u  p o w o ł a n i a  pospolitaków  z roczni
ków' od 1878— 1886, k tórzy  w  ostatnich poborach  
za zdatnych  do służby w ojskow ej uznani zostali,
L tak w spom niane roczniki poborow ych m ają się 
staw ić w  sw ych  kom endach uzupełn iających, nie 
w podanym  poprzednio term inie dn. 21 bm. lecz  
dnia 15 lipca br. R ocznik i zaś od 1887— 1890 i 
1892— 1894 mają się staw ić w  dniu 21 bm.

Przegląd pospolitaków  z r. 1897. Jutro rozpo
czyn a się w  lokalu  przy ul. Podzam cze pod 1. 30 
iizeg ląd  pospolitaków ’, urodzonych w  roku 1897, 
Yzegląd odbyw ać się będzie przez trzy dni 19, 20 

i 21 bm. w ed łu g  podziału a lfabetycznego.
Z teatru lud ow ego. Jutro w  sobotę po południu  

i w  n iedzielę po południu graną będzie prześliczna  
bajka „Z aklęty  p ałac11 o godz. pół do 4, aby um o
żliw ić rodzicom  przyprow adzenie dzieci.

W  n iedzielę prem iera „Grubych ryb11 najśw ie
tn iejszej kom ed yi M ichała B ałuck iego: W  rolach  
starych kaw alerów  w ystąp ią  pp. P ilarski i Poleński.

In stytu t stom ato log iczn y  U niw ersytetu  Jag ie lloń 
sk iego  w  K rakow ie ul. G arncarska 11, przyjm uje 
chorych codziennie od godzin y  8 do pół do 10 rano 
z w yjątkiem  sobót i dni św iątecznych .

Dr. G ałecki honorow ym  ob yw atelem  Podgórza. 
D eputacya złożona z burm:strza i posła  sejm ow ego  
Dra M aryew skiego, Dra Em ilew icza, dyrektora K a
sy  O szczędności Ł uczki i p. Libana przybyła do 
W iednia i w ręczy ła  szefow i sek cy i w  m inisterstw ie  
skarbu D row i G ałeckiem u dyplom  ob yw atelstw a  
honorow ego m iasta Podgórza.

W  G im nazyum  św1. Jack a  odbędzie się  egza- .  
min dojrzałości 21 czerw ca; egzam in prywa- 
tystów  22 czerw ca; w pisy  do k lasy  I. 28 czerw ca
0 godz. 9 rano w’e w łasnym  budynku (ul. S ienna  
13); egzam in w stępny do k lasy  I. 30 czerw ca o 
godz. 9  rano wr C ollegium  medicum.

W  K rakow skiej A kadem ii handlow ej odbędą się 
przedw akacyjne w p isy  uczniów  i uczen ie  do A k a
dem ii, dw uiklasowych szk ó ł m ęskiej i żeńskiej, oraz 
na kurs abituryentek  i abso lw entek  na rok szkolny  
1915— 1916 w  dniach 23, 24 i 25 czerw-ca 1915 r. 
od god zin y  10 do 12 w  lokalu przy u licy  Szew 
skiej 1. 4, I. p. Poniew aż w  roku szk. 1914— 1915 
)ie m ógł z różnych pow odów  od być się t. zw. „Za
ro d o w y  kurs dla dorosłych11, otw iera dyrekeya  
kurs ten obecnie. N a kursie tym  udzielać się bę
dzie nauki buchalteryi podw ójnej, korespondencyi, 
rachunków kupieckich  i nauki o handlu i w ekslach  
w zakresie takim  sam ym , jak w latach  poprzednich. 
Na kurs ten przyjm ow ać się będzie osoby liczące  
co najm niej Lit 17. O plata w yn osi za ca ły  kurs 
Hiclialteiyi 40 K„ za każd y z innych  przedm iotów  

po 20 K. W yk ład y  rozpoczną się w razie zg łosze
nia się co najm niej 20 u czestn ików , w dniu 2 lipca  
br. W pisy  na ten  kurs przyjm uje dyrekeya w  
dniach 28 i 29 czerw ca 1915 r. od god zin y  10 do 12 
w lokalu  gim nazyum  żeńsk iego  w P ałacu  Spiskjnf, 
R ynek g ł. III. p.

Ofiara poświęcenia!. W czoraj w  południe zdarzył 
się nad W isłą  koło  mostu zw ierzyn ieck iego sm u
tny w ypadek , k tóry pociągnął za sobą życie  szla  
chetnej jednostk i. Jak iś ch łopczyk  łow iąc  ryby  
w’padł do wmdy i p oczął tonąć, w idząc to przecho
dzący tam tędy żołnierz 16 p. obr. kraj. rzucił się 
na ratunek dzieckii, Zdołał je w yratow ać, lecz sapi 
w padł w w ir przy brzegu i utonął.

U roczystość otw arcia  S tacy l przejściow ej d la le 
gion istów  urządzonej przez „S ek cyę Sam arytanina  
opieki nad legion istam i i ich  rodzinam i11 odbędzie  
się w n iedzielę dnia 20 bm. o godzin ie 12 w  połu
dnie w  dom u przy ul. R adziw iłtow skiej 1.. 1 (naro
żnik u licy  K opernika). —  A ktu pośw ięcen ia  tego  
schroniska, w  który m przybyw ający do K rakow a  
legion iści m ają być poddaw ani oględzinom  lekar
skim  i w yp ocząć, nim przekazani zostaną do w ła śc i
wych schronisk, dokona ks. prof. R udolf Kraupa. 
W szystkich  życzliw ych  tej spraw ie uprzejm ie zapra
sza Zarząd S ek cy i Sam arytanina opieki nad le g io 
nistam i i ich rodzinam i 

Rannji żołn ierze proszą o w ysyłan ie  polsk ich  pism
1 książek  do szpitala, um ieszczonego w  klasztorze  
OO. B en ed yk tyn ów  w  A ltenburgu. W ysy łk ę  pism  
prosim y adresow ać: P ater Fridrich Endl. Gastm ei- 
ster St. B enedikt-Stift. in A ltenburg bei Horn. (N ie- 
deróstrreich).

Od w yd aw nictw a. Ze w zględu  na ustaw iczne za
lew anie kroniki n aszego pism a kom unikatam i ban
ków , in stytu cyj finansow ych  i handlow ych, zaw ia
dam iam y, że na ten  ce l służy osobna rubryka „n a- 
d e s ł a n e 11 i d z i a ł  e k o n o m i c z n y .  —  S ą
dzim y, że pom im o bardzo ciężkich  czasów , które  
w szystk im  d a ły  się odczuć, jeszcze  nie jest tak  źle, 
aby in sty tu cye finansow e b y ły  upraw nione do k o 
rzystania z bezpłatnych reklam  w dziennikach, 
które niem niej od w szystk ich  przedsiębiorstw  przez 
kilku m iesięczne odcięcie kraju przechodzić musja  
ły  przesilenie.

N ekrologia .

Ks. Józef B łonarow icz, P rep ozyt parafii św. 
Szczepana, b y ły  dziekan  bialski, zm arł dzisiaj o 
godzinie 6  rano w  K rakow ie po odbytej operacyi. 

Śp. zacny i cen iony w szerokich  kołach  n aszego
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miasta kapłan, urodzony w roku 1852, pełnił obo
wiązki duszpasterskie w Krakowie od roku 1904, 
poprzednio był proboszczem i dziekanem w Kozach 
w pow. bialskim.

Wiadomość o śmierci śp. ks. Józefa Błonarowi- 
cza, która nastąpiła tak  nagle, uczyniła wielkie 
wrażenie i żal w naszem mieście.

^Repertuar teatru miejskiego.
W piątek 18 bm. „Carmen1- opera Bizeta.
W sobotą 19 bm. pe raz pierwszy „Rozkosze oj- 

cowstwa", słynna farsa w 3 aktach Bissona.

Repertuar teatru ludowego.
Sobota po południu o godz. pół do 4 „Zaklęty 

pałac", bajka czarodziejska.
Sobota o godz. pół do 8 wieczór: „Za oceanem" 

występ J. Solnickiego.
Niedzielą po poł. o godz. pół do czwartej: „Za

klęty pałac" bajka czarodziejska ze śpiewami i tań
cami. — Wieczór o godz. pół do 8 „Grube ryby" ko- 
medya M. Bałuckiego.

Kronika zamiejscowa.
O dezwa w  spraw ie szkód w ojennych. Niżej pod

pisany komitet, złożony z przedstawicieli najszer
szych kół społecznych, jakoteż przemysłowców, rę
kodzielników, kupców, właścicieli realności i innych 
mieszkańców miast i miasteczek, zwraca się niniej- 
szem do wszystkich mieszkańców Galicyi, którzy 
wskutek operacyi tcojennych w kraju, ponieśli ja
kiekolwiek szkody w swym majątku, by jak naj
rychlej zgłaszali swe szkody do B i u r a  s z k ó d  
w o j e n n y c h  Z w i ą z k u  s p o ł e c z n  o-n a r o - 
d o w e g o, Wiedeń I. Wallnerstrasse Nr. la  Mezza- 
nin. Potrzebne do tego kwestyonaryusze rozsyła 
Biuro na życzenie bezpłatnie.

Materyał statystyczny w ten sposób w Biurze 
szkód zgromadzony służyć ma komitetowi, jako
też wszystkim interesowanym kołom społecznym i 
czynnikom powołanym do windykowania odszko
dowań, jako podstawa do podjęcia wre w łaściwym 
czasie odpowiedniej akcyi odszkodowawczej.

Świetne magistraty miast i miasteczek oraz Za
rządy gmin od nieprzyjaciół już uwolnionych, u- 
praszamy o opublikowanie niniejszej odezwy oraz
0 polecenie swym organom, aby pomagały poszko
dowanym przy wypełnianiu kwestyonaryuszy.

We Wiedniu w czerwcu 1915.
Prezydent król. stoł. m. Lwowa Józef Neumann.

Andrzej Lubomirski, Centralny Związek gal. 
Przem. fabrycznego. — Leopold Baczewski Prezy- 
dyum Izby handl. i przemysł, w Lwowie. — Dr. Ar
tur Nimhin Zast. Przewodn. Związku 30 miast i 
burmistrz miasta Stanisławowa, — Lwowska Izba 
rękodzielnicza i kupiecka: Michał Makowicz, Jan 
Tkacz, Edmund Riedl. — Lwowskie Tow. właści
cieli realności: Dr Józef Westreich Henryk Eber. — 
Związek społeczno-narodowy: Dr Antoni Weresz- 
czyński, Dr. Zdzisław Słuszkiewicz, Dr Rucker, 
Władysław Brodacki.

Ze L w ow a. Trupa dyrektora Lelewicza konty
nuuje występy sw'e dalej, w sali Kasyna miejskie
go, równocześnie w pierwszych dniach maja —g(jak 
już donosiliśmy — rozpoczęły się przedstawienia 
dramatu i opery w- teatrze miejskim. Dyrekcyę 
teatru objął p. Kornel Makuszyński, administrato
rem jest p. Jakób Glikson. Na pierwszy ogień po
szedł „Pygmalion" Bernarda Shawą, następnie „Nie 
dźwiedź" Antoniego Czechowa i „Romantyczni" E. 
Rostanda. W ten sposób trzej autorzy reprezentują 
trzy sprzymierzone państwa. Dnia 8 niaja rozpo
częła na scenie lwowskiej występy p. Janina Ko- 
rolewicz-Waydowa w „Halce" Moniuszki. Recenzye 
w pismach lwowskich piszą: Kazimierz Jaworski, 
brat śp. FrSnciszka Jaworskiego, historyka i dłu
goletni współpracownik „Kuryera Lwowskiego", 
(„Kuryer Lwowski"), Stanisław Majkowski („Ga
zeta Wieczorna"), Kazimierz Rojan („Słowo Pol
skie"), Jerzy Kolłer („Gazeta Narodowa"). „Słowo

hskie" pisząc o pierwszem przedstawieniu pod 
kierunkiem nowego dyrektora, wyraża nadzieję, że 
p. Makuszyński po wojnie zostanie na obecnem sta
nowisku.

W połowie maja bawili we Lwowie członko
wie komisyi Rockefellera w cęlu obeznania się z 
potrzebami ludności Galicyi, którą ucierpiała od 
działań wojennych.

Z O paw y piszą nam. Dnia 13 czerwca br. przystą
piła część dziatwy uczęszczającej do polskiej szkoły 
wychodźczej po raz pierwszy do Komunii św. — 
Matka Przełożona Sióstr Miłości Bożej, która da
wniej już pozwoliła na odbywanie nabożeństw pol
skich w kościele tegoż Zakonu, poleciła dnia tego 
przyozdobi# wspaniale kościół, obdarzyła dzieci 
pennymi medalikami i obiąz^ami, przemówiła dy 
nich serdecznie, ugaszczając je śniadaniem 1 poże
gnała łaskawie rozdaniem ciast i kwiatów. Głębokie 

-wzruszenie nie pozwńliło ani jednej z uczenie, ani 
ks. katechecie Kurkowi, ani podpisanemu podzię
kować należycie tej Przezaonej Opiekunce naszej. 
Niechaj ją Bóg wynagrodzi za to, że dolę naszą ro
zumie i ulżyć się jej stara.

W trzy dni później odwiedził wspomnianą szkołę 
krajowy Inspektor szkół JWP, Szewczyk i uznał 
szczerą pracę grona nauczycielskiego.

Opieka nad niem ieckim i rekrutam i. Jak dono- 
Bzą „Muenchner N. Nachrichten", socyalistyczni 
posłowie wnieśli na jednem z posiedzeń komisyi 
budżetowej parlamentu niemieckiego interpelacyę,
1 powodu rzekomego niewłaściwego postępowania 
z nowozacięinymi. Ponieważ minister wojny o- 
świadczył, że źle traktowanie i przezywanie żoł
nierzy bezwzględnie potępia i przyrzekł wydać co 
do tegp ponowny rozkaz, socyaliści odstąpili od za
miaru wniesienia interpelacyi w pełnej Izbie.

Wielkanoc rosyjska. Ląblaniczanin pewien opisuje 
matce swej, Słowience, uroczystość wielkanocną 
w Kokandzie, gdzie przebywa jako jeniec wojenny, 
słowami: „Na procesyę wielkanocną zebrała się tłu
mnie ludność Kokanda przed jedyną cerkwią o 12 
godzinie w nocy. Punktualnie o północy zagrzmia
ły moździerze i oznajmiły Zmartwychwstanie. Ty
siące świec, złote ornaty, wszystko w banderyach 
i ze sztandarami, piękne śpiewanie, śliczny głos 
dzwonów, nabożne chłopstwo rosyjskie w otoczeniu 
ciemnej nocy jakże głęboko oddziałało na moją du
szę! Piękny obraz i niezapomniany! Teraz tu mamy 
11 świąt, bo Rusowie zaczynają święta wielkanocne 
już w kwietną niedzielę. Przez cały ten czas sklepy 
są zamknięte..."

O zniesien ie  tak sy  na m ięso w W arszawę* Podo
bnie jak u nas już zniesiono, mają i w Warszawie 
być skasowane ceny maksymalne na mięso; w tym 
względzie czytamy w „Kuryerze Warszawskim":

Po wydaniu zakazu wywozifbydła z okręgu miń- 1

skiego i Ukrainy, dowóz bydła z Warszawy zmniej
szył się znacznie. Od stycznia do 31 maja dowie
ziono do Warszawy 60.331 sztuk bydła, z tego na 
potrzeby rekwizycyjne przeszło 20.685 sztuk. W o- 
statnich dniach maja dowóz do Warszawy tygo
dniowo wynosił około 2.500 sztuk, z tego na re- 
kwizycyę idzie większa część, tak, że na miliono
wą ludność miasta przypada 900 sztuk. Wobec bra
ku mięsa niema możności, aby przestrzegać stoso
wania ustanowionej taksy. Z powyższych względów 
magistrat uchwalił wystąpić do generał-gubemato- 
ra o zniesienie obecnej taksy na mięso wołowe, aż 
do czasu zapewnienia miastu normalnego dowozu.

Jak  się  dochodzi do m ajątku ? „Deutsche Volks- 
zeitung" podaje wiadomość o następujących nadu
życiach. Właściciel budapeszteńskiej firmy Bernh- 
Pollak, który od wielu lat podejmuje się dostaw 
wojskowych, przy pomocy opłaconych pomocni
ków zdołał dostarczonych i przyjętych w jednem 
z miast pięćdziesiąt wagonów paszy przetranspor
tować z powrotem do swoich magazynów do Pe
sztu i po raz drugi je sprzedać. Z powodu oszustwa 
przy dostawach aresztowano również w Peszcie je- 
neralnego dyrektora Tow. akc. Margareten Dra Ale
ksandra Szóke oraz jego syna. Dr Sz.Oke z obawy 
przed karą powiesił się. — W Sarajewie aresztowa
no z tego samego powodu dwóch znanych finansi
stów na rynku wiedeńskim i peszteńskim, (jednego 
milionera), szefa wielkiej firmy handlującej towara
mi żelaznymi oraz wielkiego kupca prowadzącego 
handel wyrobami skórzanymi. Jak  się zdaje, nowo 
uchwalona przez węgierski parlament ustawa karna 
mająca obowiązującą moc wstecz, położy tamę nad
użyciom, a winni ulegną zasłużonej karze.

W ystaw a ku czc i Husa. Czeska Wszechnica w 
Pradze urządza w dniach od 16 czerwca do 15 lipca 
br. w salach Muzeum Król. Czeskiego wystawę ku 
uczczeniu 500-letniej rocznicy śmierci Mistrza Jana 
Husa, rektora Wszechnicy praskiej.

Wystawa obejmuje: 1. Rzeczywiste i rzekome 
autografy Husa i pisma tyczące się tej osobistości; 
2. Rękopisy i stare wydania Husowych pism z doby 
przedbiałogórskiej; 3. Husowa ikonografia z przed 
r. 1620; 4. Widoki z miejsc znaczących w życiu 
Husa.

Wystawa otwarta będzie codzień od 10 do 4 go
dziny, wstęp bezpłatny. Dochód z rozsprzedaiy 
Przewodnika (po 20 hal.) przeznaczony na cele cze
skiej sekcyi „Wdowiego i sierocego funduszu zapo
mogowego powszechnej siły zbrojnej w Pradze".

Śp, W ładysław  Sołow ij. We Franzensbadzie 
zmarł kierownik lwowskiej filii Zakładu Kredyto
wego dr. Władysław Sołowij. Zmarły wycofał się 
przed kilku laty z adwokatury lwowskiej, której 
był jednym z najwybitniejszych członków, i roz
wijał na stanowisku dyrektora wymienionej insty- 
tucyi finansowej gorliwą działalność. Na początku 
wojny przeniósł się z filią „Creditanstaltu" do Wie
dnia.

Śledztw o w spraw ie przew ozu am unicyi na Luzi- 
tanii. Niemieckiego rezei-wistę, przebywającego w  
Ameryce, Gustawa Stahla, który złożył zeznanie, 
że widział na Luzitanii armaty, aresztowano jako 
podejrzanego o fałszywe świadczenie w sądzie. Ju 
ry związkowe, które bada przedłożone przez amba
sadę zaprzysiężone, pisemne dowody, rozciągnęło 
śledztwo i na Pawła Kóniga, prywatnego detek
tywa, pozostającego w służbie Towarzyswa Ham- 
burg-Amerika Linie, ponieważ zeznanie Stahla 
przechodziło przez jego ręce. Stahl przeczy, że je
go zeznanie było fałszywe, ale zapytany, czy ma 
ochotę spędzić 20 lat w więzieniu, za swoją ojczy
znę, odrzekł, że „gotów jest nawet na stuletnie wię
zienie".

Pom nik d la p o leg łych  pod N oyers. W obecności 
generała v. Ginema, wielu wyższych oficerów, 
wojska i cywilnej ludności odsłonięto w Noyers 
pod Sedanem pomnik, postawiony na uczczenie

atnięci padłych w bitwie przy przejściu Mozy 27 
sierpnia z. r. 1624 Niemców i 1773 Francuzów-. Na 
pomniku umieszczono napisy: „Fur uns“ i „Pour la 
patrie". Francuski zastępca okręgu, odbierając 
pomnik, podziękował, że władze wojskowe uznały 
nie tylko waleczność tych, co zwyciężyli, ale od
dały cześć wszystkim walecznym, którzy krew 
przelali za ojczyznę.

P ochodzenie d‘A nnunzia. W wielu dziennikach 
rozszerzono wiadomość, wiarygodną chyba tylko 
dla bardzo łatwowiernych, że włoski poeta d‘An- 
nunzio jest synem żydowskiego adwokata, który 
był na służbie w dobrach b. ministra spraw zagra
nicznych hr. Gołuchowskiego. Na zapytanie zarządu 
„Austryacko-żydowskiej Unii", odpowiedział hr. 
Gołuchowski, że nigdy nikomu podobnej wiadomo
ści z prawdą niezgodnej nie udzielał.

Za niespełn ien ie w oli carskiej. Jak  donosi „Rjeęz" 
z 20 maja. Od 8 maja do 20 tegoż miesiąca, w 
Piotrogodzie aresztowano i zasądzono za wycho
d n i e  na miasto w stanie pijanym na miesiąc are
sztu lub 100 rubli grzywny 114 osób, z recydywi
stów za takież przekroczenia skazano 15 osób.

W ypadek statku  pow ietrznego. Wedle wiado
mości podanej w „Kdlnische Zeitung", angielski 
lotnik, Wameford w dn. 7 bm. nad ranem rzucił 
bomby z wysokości 1800 metrów na statek powie
trzny pomiędzy Gandawą ą Brukselą. Wybuch wy
wołany uderzeniem bomby w balonie był tak sil
ny, że lotnik zdołał wrprawdzie utrzymać swój ae
roplan w równowadze, ale musiał chwilowo opu
ścić się na ziemię, poczem udało mu się wzbić na 
nowo w powietrze. Zniszczony statek ścigały od 
wybrzeża morskiego dwa nieprzyjacielskie aero
plany, ale ponieważ wznos;! się bardzo wysoko, nie 
mogły mu długo wyrządzić żadnej szkody. Dopie
ro w pobliżu Gandawy statek zaczął się spuszczać 
celem wylądowania, padła nań z aeroplanu bomba.

Egzaminy roczne z klas I—VII. szkół realnych w 
Bernie i na Morawach w terminie lipcowym (w pier
wszych dniach lipca b r,),

Podania o przypuszczenie do egzaminów rocznych 
przyjmuje przewodniczący Komisyi egzaminacyjnej 
dla uczniów szkół realnych, zamieszkałych w Bernie 
i na Morawach, c.. k. Dyrektor szkól realnych Bron. 
Duchowdcz (Briinn, Huttergasse 24. „Polskie kursa 
szkoły realnej") d o  d n i a  22. c z e r w c a  włącznie-

Do egzaminu mają prawo zgłaszać się uczniowie 
(i uczenice) szkół realnych, którzy pobierał; naukę 
na którymkolwiek z kursów szkół średnich, urządzo
nych na Morawach, tudzież młodzież, którą przygoto
wywała się prywatnie w ciągu miesięcy wojennych.

Do podania należy dołączyć:
a) Metrykę chrztu, względnie metrykę urodzin (wr 

miarę możności, o ile ją uczeń zdołaf zabrać z sobą 
na wychodżtwo).

b) Świadectwo roczne z ukończenia klasy poprze
dniej w Galicyi, a w braku tegoż świadectwa wiary
godne poświadczenie Dyrektora zakładu lub profe
sorów .

c) Fotografię tożsamości osoby, potwierdzoną przez 
odpowiednią władzę (władza polityczna; dyrekeya 
policyi lub w braku tejże urząd gminny).

d) Kartę korespondencyjną, na której zgłaszający 
się otrzyma zawiadomienie o miejscu, dniu i godzinie 
składania egzaminu, nadto markę za 25 halerzy na 
koszt polecenia karty korespondencyjnej.

Przy zgłaszaniu _ się podać należy dokładny adres.
Kom isya egzaminacyjna dla szkół realnych urzę

dować będzie w Bernie tudzież w miejscowościach, 
w których większa liczba uczniów szkół realnych 
pobiera naukę. Tąksa egzaminacyjna wynosi normal
nie 24 Koron.

Termin zgłaszania się do e g z a m i n ó w  d o j r z a 
ł o ś c i  w szkole realnej ogłoszony będzie bezzwło
cznie, skoro tylko wyjdzie w tej mierze zapowiedzia
ne zarządzenie c. k. Rady Szkolnej Krajowej. —  
Dyr. Bronisław Duchowicz, Przewodniczący Komisyi 
egz. dla szkół real. na Morawach.

Z teatru.
„Carmen" —• Bizet‘a.

Czar genialnego dzieła Bizet‘a ściągnął na 
przedstawienie wczorajsze tyle słuchaczy, ile 
ich zdoła pomieścić nasz teatr. Zdawaliśmy so
bie wszyscy sprawę, że zadanie w ykonania Car
meny w w arunkach, jakiem i rozporządza To
warzystwo operowe, jest bardzo ryzykowne, że 
mierzono tu  siły zamiarem, „nie zam iar podług 
sił", siły te jednak okazały się dojrzałemi do 
wystąpienia przed rampę w „Carmen". Jed y 
nym w roli swojej znanym z poprzednich wy
stępów w niej był p. Łowczyński, jako Don 
Jose. Śpiew jego był największą ozdobą wie
czoru, a ry a  zaś w drugim akcie koroną jego 
występu. Silnym wyrazem odznaczały się sce
ny dram atyczne z Canneną w akcie trzecim i 
czwrartym . Gra p: Łowczyńskiego staje się co
raz bardziej osobistą. Micaelą była panna Ło- 
wczyńska. P arty a  ta  i postać sceniczna kryje 
się najściślej z w arunkam i młodej artystk i, 
której śliczny sopran liryczny rozlewał się w 
szerokich frazach Micaeli miękko i czule. Z do
tychczasowych występów panny Łowczyńskiej 
ten wypadł w sposób przynoszący prawdziwą 
chlubę jej talentowi. Panna Hendrichówna, w 
roli cyganki Frasąuity , szafowała hojnie swoim 
dźwięcznym głosem, rozjaśniając każdy zespół 
blaskiem wysokich nut, P. Mazanek przedsta
wił się jako poważny śpiewak w party i Zunigi, 
dobrze śpiewał Moralesa p. Issakowicz, głos 
panny Bodnickiej wypełniał pewnie zespoły, 

pewnymi zaś siebie partneram i arcytrudnego 
kw intetu w drugim akcie byli pp. Stępniowski i 
Senowski, jako przem ytnicy. P. Zathey, gdyby 
nie widoczna niedyspozycya, byłby pokonał 
trudności party i Escamilla, w  każdym  razie 
nieodpowiadającej jego głosowi.

Zainteresowanie audytoryum  skupiało się na 
partyi Carmeny, którą, poprzedzona opinią z 
Poznania i Bem a, kreow ała panna Jan ina Goł- 
kowska. K ilka estradowych występów śpiewa
czki dało poznać w yjątkowa warunki jej sztu
ki. Na razie scena i niezmiernie trudna partya 
Carmeny redukują je, nieodłączna zaś trema, 
odsłoniła niepewność intonacyjną. W debiucie 
panny Gołkowskiej stwierdzało się wielki na
kład pracy, zarówno wokalnej jak  scenicznej, 
można więc mieć nadzieję, że następne występy 
pozwolą śpiewaczce osiągnąć w  pełni rezultaty 
jej. Rokują to zaś szczególnie n iektóre przej
ściowe ustępy, w których stwierdzone w śpie
wie panny Gołkowskiej już dawniej czynniki 
przejawiały się w całej krasie i potędze.

Panu Bolesławowi W alewskiemu należy się 
nieograniczone uznanie za stworzenie zespołu 
i pracowite przygotow anie dzieła. Niechaj ono 
usprawiedliwi także apel do czułej batu ty  ka
pelmistrza, aLy śpiewakom częściej zezwalała 
na w y ś p i e w a n i e  s i ę ,  choć wiemy, jak 
trudno o wszelkie zmiany chwilowe tem pa po 
niewystarczającej ilości prób. Że chóry i orkie
stra zostały doprowadzone do tej granicy po
prawności, jedyna w tem zasługa dzielnego k a
pelmistrza.

Inseenizaeya była świadectwem neutralności 
Hiszpanii. Wojsko w pienvszym akcie nosiło 
mundury rosyjskie i szwedzkie, oficerowie zaś 
staro-rzymskie hełmy. A l a  g t i e r r e  c o  m- 
m e a 1 a g  u e r  r e. Z. J.

Wiadomości literackie.
„Lud katolick i"  tygodnik dla ludu polskiego roz

począł po przerwie, spowodowanej zajęciem Gali
cyi środkowej, ponownie wychodzić w Tarnowie. 
Pierwszy numer, bogaty w treść aktualną, pojawił 
się 13 czerwca pod redakcją ks. Dra Franciszka 
Paryły.

O żołnierzu polskim . Pod tym tytułem ukazała 
się w druku książka z pod pióra znakomitego pisa
rza Kazimierza Przerwy-Tetmajera, która skreśla 
historyę żołnierza polskiego od roku 1795, aż po 
1915. Książka napisana z olbrzymiem przejęciem 
patryotycznem znajduje się już wr handlu księgar
skim, jak również jest do nabycia w Biurze Naczel
nego Komitetu Narodowego, Rynek gł. 22 I. p.

4-ty numer „Nauczycielki" wyszedł z druku 3-go 
czerwca i zawiera szereg artykułów aktualnych, obej
mujących sprawę naukowych i wychowawczych zaga
dnień w rodzinie i w szkole,

1) Walka w przyrodzie i w społeczeństwach ludz
kich X. Hortyuski, 2) Katolickie nauczycielki niemie
ckie wobec wojny — Dr Marya Estreicherówna. 3) O 
wyborze książek dla dzieci i młodzieży — Zofia Kor
czyńska. 4) Szkoła pracy — Aniela Kropaczówna, 
ó) Listy do matki — Prevosta. 6) Polskie dziewczęta 
w dniach wojny — Józefa Barańska. 7) Z czasopism  
polskich doby wojennej — Marya Szarłowska. 8) W 
rozmaitościach ważny jest artykuł p. t.: Fotografia w  
ręku nauczycielki. 9) Z niedoli tułaczej. 10) Ogłoszenia 
o zaginionych dopełniają reszty.

„Nauczycielka" zyskuje coraz życzliwsze poparcie 
wśród społeczeństwa i staje się pismem poźądanem 
tak w każdej rodzinie jak i szkole. Cena roczna 5 K 
50 hal. Adres: Kraków, Karmelicką 32,

IKiędz; Sanem i  Dereszgcą.
Rosyanie porzucili już stanowisko nad środ

kowym Sanem koło Sieniawy i rozpoczęli dal
szy odwrót częściowo ku  Królestwu Polskiemu 
na T a  r n o g  r ó d  (7 km. na północ od granicy 
Galicyi) częściowo zaś ku wschodowi za rzekę 
W e r e s z y c ę .  Linia bfijowa biegnie zatem 
w tym  odcinku wedle doniesień urzędowych 
gdzieś z okolicy ujścia rzeczki Z ł o t e j  do Sa
nu (koło Leżajska) przez C e w k ó w ,  L u b a 
c z ó w  do N i e m i r o w a  (razem około 78 km) 
tu taj zw raca się ku południowi i idzie przez 
J a w o r ó w ,  S ą d o w ą  W i s z n i ę ,  R u d k i  
ku  górnemu Dniestrowi (razem 57 km) skąd z 
biegiem tej rzeki ciągnie się ku B e z a r a b i i .  
W tym  odcinku na południe od Dniestru nie 
nastąp iła żądpą zmiana.

Jakkolw iek linia W e r e s z c z y  c y  zdaniem 
znawców* przedstaw ia d la  Rosyan pewne ko
rzyści. Okolica jest bowiem z jednej strony 
piaszczystą, a  z drugiej bagnistą, co zwłaszcza 
dla przeprowadzenia ciężkiej arty lery i nastrę
cza znaczne trudności.

Sprawozdawca „Reichspost11 Kirchlehner za
uważa jednak: „W ielką korzyść stanowi nato
m iast d la sprzymierzonych ta  okoliczność, że 
pod Przemyślem uwolnione zostały znaczniejsze 
siły, k tó re użyte jako  wzmocnienie, skutecznie 
wystąpić mogły n a d  D n i e s t r e m  i zagrozić 
wr poważny sposób lewe skrzydło rosyjskie po 
wywalczeniu dwu przejść przez Dniestr pod 
Z a l e s z c z y k a m i  i N i ż n i o w e m .  Co do 
prawego skrzydła rosyjskiego stojącego w oko
licach niedostępnej rzeki T a n w i  i przyczółka 
S a n d o m i e r z  sprawa nie jest dotąd należy
cie wyjaśnioną. J e s t  rzeczą pewną jednak, że 
znajdująca się tu ta j arm ia rosyjska n i e  p o 
s i a d a  s w o b o d y  r u c h u ,  a  tem sam em nie 
przedstawia się jako niebezpieczna.

Według niepotwierdzonych zresztą dotąd 
prywatnych wiadomości, które w ciągu ubie
głej nocy do Krakowa nadeszły, rozpoczęli Ro
syanie ściągać linię obronną w widłach Wisły 
i Sanu, co nastąpiło zapewne wskutek urzędo
wo ogłoszonego wypchnięcia Rosyan z granic 
Galicyi między Sanem a Cewkowem na Tarno
gród.

W ten sposób rozpoczyna obecnie na nowo 
f a l o w a ć  cały front rosyjski n a d  d o l n y m  
S a n e m ,  a  zamierzone wr tym  odcinku flanko
we uderzenie rosj^jskie można uważać za nie
wykonalne.

Rosyjskie straty oficerów.

Wiedeń. (Teł. pry w.) Do Sofii przyszły wia
domości z Odessy, że w' Rosyi daje się uczuwać 
o g r o m n y  b r a k  o f i c e r ó w  w skutek kolo
salnych stra t wynikłych z ciężkich porażek po
niesionych w ostatnim  miesiącu. Kierownictwo 
przeto armii rosyjskiej stara  się o wypełnienie 
l u k  w e r b u n k i e m  o c h o t n i k ó w  z 
p a ń s t w n e u t r a l n y c h ,  przyczem stopnio
wi podporucznika obiecano miesięczną gażę 
1000 rubli.

Rosya niezadowolona.
Bukareszt. (T. B.) „Independence Roumaine" 

pisze: „Nowoje W rem ia" poddaje krytyce ope- 
racye wojskowe na zachodnim froncie i jest 
zdziwione, że zapowiedziana od daw na ofenzy- 
w a nie doprowadziła dotychczas do uchwyt- 
nych rezultatów.

W „Russkoje Słowo" wywodzi Michałowski, 
że ofenzywa angielsko-francuska obraca się 
koło objęcia w posiadanie k ilkuset metrów 
kwadratowych, podczas gdy R o s y a  p o n o s i  
c a ł e  c i ę ż a r y  w o j n y .  We wrześniu u- 
biegłego roku o c a l o n o  P a r y ż  p r z e z  t o ,  
ż e  w o j s k a  r o s y j s k i e  w p a d ł y  d o  
P r u s  W s c h o d n i c h .  Dzisiaj powodzenia 
na zachodzie są minimalne, a  także W ł o s i  
n i e  w y  s z l i  j e s z c z e  p o  z a  w a l k i  
s t r a ż y  p r z e d n i c h .  „Ruskoje Słowo" do
daje, że artyku ł ten został przez cenzurę za
twierdzony. Czy może idzie tu  o m o w ę  
o b r o n n ą  d l a  o d r ę b n e g o  p o k o j u ?

Włochy a Grecya.
Lugano. (T. B.) W edług doniesienia „Seco- 

la“ mowa włoskiego posła hr. Bosdari, wygło
szona do członków kolonii włoskiej w Atenac.i, 
k tóra wywołała w całej prasie greckiej gw ałto
wne protesty, opiewała jak  następuje: „W łosi 
chcieliby widzieć także Greków w wojnie po 
swojej stronie. Tymczasem zamiast entuzyazmu 
widać w narodzie greckim tylko chłód i podej
rzliwość jeżeli nie wprost oszczerstwa i obrazę. 
Wiochy jako  panujące nad innemi narodowo
ściami nigdy nie będą tyranam i. Włochy musia
ły obsadzić Archipelag Egejski działając pod 
przymusem okoliczności i w interesie równowa
gi na Morzu Sródziemnem. W łochy były też 
pierwszem mocarstwem, które uznało grecki 
charakter północnego Epim . Jeżeli jednego 
dnia nastąpi podział małej Azyi to wielkie i sil
ne W łochy z pewnością wrezmą w tem udział 
i zostawią także coś z tego i dla G rec ji" . W 
końcu wz>~wał poseł swoich rodaków, aby roz
szerzali te idee wśród narodu greckiego.

Wzburzenie w Szwecji.
Sztokholm. (T. B.) P rasa tu tejsza w a rty k u 

łach wstępnych dom aga się stanowczo repre- 
salii ze strony Szw ecji przeciw pogwałceniu 
handlu szwedzkiego ze strony krajów  prowa- 
dzącjrch wojnę. P ro testy  nie m ają zupełnie zna
czenia. Szwecya służyła mocarstwom trójporo- 
zumienia jako kraj przewozowy dla towarów. 
Z wdzięczności za to nie chcą one do Szw ecji 
■wpuszczać naw et tego, czego ona sama potrze- 
Duje. Dzienniki w itają z zadowoleniem z a k a z  
w y w* o z u  z S z w e c y i ,  k tó ry  jest. zarazem 
zakazem przewozowym z w r ó c o n y m  p r z e 
c i w  R o s y i  i wrzj*wają, aby  wstrzymano ta 
kże nich transitow y pocztowy i telegraficzny, 
jak długo Anglia i F rancya konfiskują listy  i 
telegram y szwedzkie.

„A ftonbladet" pisze: Nasza cierpliwość musi 
się skończyć. Chcemy energicznej neutralności, 
k tó raby  daw ała do poznania prowadzącym  

wojnę, że kto  narusza praw a Szwecyi, naraża 
się na  niebezpieczeństwo, że dostanie ją za 
wroga.

Na morzach.
Goeteborg. (T. B.) Parowiec szwedzki „Tor- 

sten“ zatrzymany został przez niemiecki- krą
żownik poinocniczjr i przewieziony do Swuene- 
muende.

Holenderski parowiec r\'backi „G reskens" 
natknął się koło Knoke na minę i w yleciał w po
wietrze. Z załogi czterech ludzi zginęło.

Odznaczenie brygadiera Piteudzklego.
Wiedeń. (Tel. wł.). K om endant 1. brygadj* 

legionów generał Józef Piłsudzki otrzym ał jako 
uznanie odważnego i skutecznego zachowania 
się wrobec nieprzyjaciela order żelaznej korony 
III k lasy  z dekoracyą wojenną.

Pamiętniki Giołittiego.
Genewa. (TeL piyw.) Francuskie dzienniki 

donoszą, że Giolitti pisze książkę o swej polity
cznej działalności w- ostatnich trzech latach. W 
pięciu rozdziałach omawia w ypadki ostatniego 
miesiąca przed wypowiedzeniem wojny.

Włoeki cel wojny.
Lugano. (Tel. piyw.) Korespondent wojsko

wy Barone występuje przeciw ograniczeniu 
wojiy- na prowineye austryackie. Najpierw w  
każdjun razie A ustrya musi być pokonaną, po
tem zaś musi się rozpocząć wojna z Niemcami. 
W szystkie te wynurzenia dowodzą w szystkie
go innego, tjrlko nie entuzjastycznej zgodności 
nastrojów  włoskich.

Z armii francuskiej.
Genewa. (Tel. piyw.) Generała Lebasa pozba

wiono kom endy i przydzielono do drugiej' sek
cyi rezerwj'. Lyoński „Progres" donosi, że po
stanowiono w p r o w a d z i ć  d o  F r a n c y i  
p i k e l h a u b ę ,  tylko bez zakończenia ostrzem 
u wierzchołka hełmu. Hełm jest sporządzony 
z hartownej blachy stalowej i pom alowany na 
niebiesko.

Tajaki we Francji.
Genewa. (Tel. pryw.) Generalny syndykat 

przedłożył Millerandowi zestawioną właściwą 
listę robotników, wrskutek  czego w ykryto  pół 
miliona tajaków , k tórzy się reklam owali jako 
robotnicy. Stosunki są tak  oburzające, że oba
wiają się po ukończeniu wrojnjr, w ojny domo
wej, jeśliby Millerand odrzucił przedłożenie.

Biuletyn angielski
Londjm. (T. B.) M arszałek French donosi* 

Dnia 15 zajęliśmy linię rowów strzeleckich n a  
froncie przeszło 1 miii, musieliśmy ją  jednakże 
opuścić po gwałtownym  kon trataku . Koło* 
Ypem  atakow aliśm y z pow odzeniem pozycje 
nieprzyjaciela, n a  północy od Hooge obsadzdi- 
śmjr całą pierwszą linię rowów' na  froncie 100(1 
jardów  i część drugiej linii i zabraliśm y 157 jeń
ców. K ontra tak  niemiecki został wśród ciężkieŁ 
stra t odparty.

Angielskie widoki
Amsterdam. (Tel. pryw.) „W estm inster Ga- 

zetjte" zapewnia w artykule wstępnym* że woj
na może jeszcze długo trw ać i prawdopodobnie 
będzie długo trw ała. Gdy rząd angielski na po
czątku w ojny to oświadczył, wielu nie brało tej 
zapowiedzi na seryo. Co do nas, nie w ątpiliśm y,
0 tem, i skoro o tem pam iętam y, sądzimy, że 
na ogół biorąc, położenie m ilitarne nie jest złe. 
Poważne jest —  niezawodnie, ale takiem  było 
od wybuchu wrnjny i będzie poważnem, dopóki 
nie podejmiemy wszystkiego, co musimy zrobić,
1 odnośnie do czego zupełnie jesteśm y zgodni, 
aby zdobyć zadow alający pokój. Ale pięeiomi- 
lowego wyścigu nie ocenia się wedle tej samej 
miary co stum etrowego, więc i siła naszego k ra 
ju nie objawia się nagłem  przebiciem, aie tem. 
że posiadam y wielkie rezerwy, których możemy 
używać, gdy nieprzj-jaciel jest znużony".

Straty francuskie.
Paryż. (T. B.) Liga praw- ludzkich zw róciła 

uwagę rządu francuskiego n a  konieczność ogło
szenia urzędowego liczby strat w zabitych i jeń
cach albowiem wśród publiczności k rążą olbrzy
mie fantastyczne cyfry w tej mierze.

Odmowa Serbii.
Frankfurt. (Tel. pryw.) Serbia w uzasadnió- 

nem piśmie odrzuciła kategorycznie p ropozycje 
Czwórporozumienia, wedle którego m iałaby od
stąpić Bułgaryi większe obszary macedońskich 
sw jch  posiadłości.

Przy&złe zbiory w Niemczech.
Berttn. (T. B.) R ada związkowa uchwaliła aa  

dzisiejszem posiedzeniu unieważnić w szjetkitł 
transakeye kupna zbiorów rołniczjreh z roku 
1915 dotyczących żjda. pszenicy, jęczmienia, 
orkiszu, surowca cukrowego i paszy.

. Nadesłane.
BANK KRAJOWY

Królestwa Galicyi i  L odom eryi z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem ze Lwowa będzie wypłacać 
kupony, płatne 30 czerwca br. od 4 %  i 4*/»% li

stów zastawnych Banku krajowego od dnia 
28 czerw ca b. r. począw szy  

bez żadnych potrąceń w Kasie Filii Banku kraj. 
w Krakowie.

g W Maryenbadzie g
g ro  ordynu je jak zw yk łe  od 10 m o ja  d o  końca w rześn ia

; ■  R a d c a  c e s .  D r .  W . H a r a i e w l c t  ;  J
■ I  WILLA WAHNPRIF.D. WT

Administracja „Głosu Narodu"
poszukuje

kliku męzczyzn i chłopców
do sprzedały dziennika.
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Pomocnik
handlowy

zdolny ekspedyent z działu far
bowego, katolik, władający ję
zykiem niemieckim i polskim zo

stanie przyjęty do firmy

R E I M  f  S K A
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 .

Agrest, porzeczki,
czereśn ie , w iśn ie  tanio do sprzeda
nia. — W iadom ość; Spółka kolejarzy, 
Kurniki Nr- 3 vis a  vis kościoła św. Flo- 

ryana.

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u j e  K SIĘG A R N IA  
K A T O LIC K A  D - r a  M 1ŁKO W SKIEG O 
=- - -  ■ ( F t o r y a ń s k a ,  l ) .  - ■ '

Pracow nia

rz e ź b ia r s k o -p o z ło tn ie z a  
Aleksandra Skoczka

i d  n o m y m  S ą c z u
u l i c a  L u o n s k i  I .  11

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Publiczności w sz e lk ie  ro 
b oty  k o śc ie ln e  i sa lo n o w e  Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó
wienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy

stępnych.

M  M M I I e i l l M M k i U M I I
Najwłaściwszym środkiem
do poprawienia barwy włosów, s i
wych, spłowiałych lub rudych Jest

Ekstrakt orze
JULIANA J Ó Z E F O W I C Z

perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3'30, flakonik próbny 

K. 1.21.
Sprzedaż w składach aptecznych 

1 perfumeryach.
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C êrmfliT
Patesnica ^ a e ż k o m i c r ^ ° ^ n ) t

\flożethbarfflie$ $ ^ ś $ s to k  
HułnjL J T o/obmu , 

fkubusza  
SSokof

J h s t f r S  ^ P r T S Ł ^ l  
, z e s z o v ^ f

'ogochwata (klkigor-e

w  ^  k ^ k s J F ^ 3
~& ?lubm e
\^ibm yja  J ^ J ^ j l i e o i s k i j f t g i e r l  _ „

5 w S  ' Babice  1

fó& ijftlitienafB dz RozdrzeedC <«ni /;
J i

Sądawa 
iliewiieJlapateti
S M Bj b-rx M'  *  r  ^erzenitabpoiriecb _ .........

łe z in y \
Strzyżo,

J u r

PRZI

J y  B ojan,ed  ^  
< Zam eaekf/ . ^

ó lC u n ln d g ? ^ 3 Batya
    ^ aSIErt- ^ U Ą ^ ^ Z o f k i e ¥ / /

f  W ierzbiany^-o B re c ń u r^ u n sH s^ — -^^Ozici. 
Wisienka Wk. jM ro tyn  P  ‘

.  ń „ J  , i £ S >  w * * ,
\Ja%6* \ C % d $ lg # tn .t 

^ m śrd & b o isk ji^  „ „

'tfartfetd\ (K T '^ ^ fS śźę ń a /~
 ^ i n P ^ ^ ^^o rrzu C ''^  \ / l ^ J i ^ ^ d j / j S i e i l o i
'^ - - 'W ^ ^ ^ S a d c w a W is z n ia ^ P o d jB K d /r fe i^ o ja  ’

I Krakowiacy(Cnot/nici
7-jffes ^grucknai' 9trac

n ikeobki^9^rk̂ ^ n‘ct̂ a u,_ ,r ^ h ta y a w ^ ^ J o k ó !a  * \sogfono \fon,isBobród
} id ti/c /> ^ e rn fk w ^ J ^ ’!ska\o!0fi!aifirtfe id \ FEMft

J n

WoTuysr&cwisa f}‘ 
Jw --' V  ze.

Z n ? I g n  DobromY'»»

hwntuna
% n i c e l H ^ ik* m 9mlK

k» r L % ^ e g e s ^ ¥ t ^ n n k a ^
V. ^L ptfgM uszyna w w u a ro ,

J j l u b lo ^ l i ?  ‘
Mm'

^ §r^ c:̂ S fo u S ^ fb o łif^ /ig y /c so S

n,an, «  tf*r",4ł-!

~ hntfy * W ^ 4 !D u k \9  w ! * * M - v .

f e l s i r i z k o M . ^ -ilr ^ ° \ yii^Ja B a d o szyc e  a w ,  IW hdrizfoz Muo-yu§JZ*>C?i t ' 
fiaascr ni\AUukbcZo; -tabomft 7 M h \ \ S r n o ! n i l ,

W T t  “ C w .» W, byirara*\m ł [ T r ?
- ■ gfflltsócSjSbiny ^A JSahni

felszryn"_T7£Z.

form

flóórzank)*

VaM 
Jrolamienowaj

Vubi£ńWk-ip. . i r»„yŁz,Pi/stomytyOudm
Sitmlan‘ow!a9t ejfr  
T>—! iSakemiee . I

«o rtan owce żK6.,Z!r*' wrodJtrP
Stukko

i / n m T a ś - -  l  ^ « y - J w Z $ r •' ? ? ^ ^ a a ^ ^ ^ j ^ g M i k o f a j t w  
■ JC S a m b g p r^ ą rgt e ^ v ^ ^ ro ż ^ i« > ^ F  fiozwadewJENiozd-

Iroiciedko o Jtc,arn,n 

S  ^  S p M jJ u u t jr n  \

* ~ * * > £ S Ż ‘ s S L Z f e ^ w

SBrzezińa  ̂

' Tejsopi

urav

V
y»

V Dwernik
i r & u s ń y ^ m  fhblm bdo G & testo b g n B o m h yg rn .) 

iTuriny ^ ^ h r a r a d r a n y  ^eHma }

loeua i

Wt Hn&tjaęor 
Biw iaiaugn

\  ■' } y  ' - ■ w , ' V f  . v * 

1: 1.00 0.00 0
za •» $orm k_ j  »x*lto

%
jj, /  Sostecii 
blag/dobra 
'Ubnyirjts 
iHgrtlonnaj]

A Ófoit̂ dTltl&Cr
M ehtsh teo  ^ y u t a s z l a i  w  - „

/jolgyrshtgy JJiiTikjbPalu ̂  ta taW aię& n
felspkorteełyesyduakcsawK /  (Jaretos 
- ^ - ****

hiiksion Z Ś ,

ftybmk ę^Stiy, Cr»w°
ka fadhorod,

.Jinik CM nyca taruyn
m /a  v  _

_ '•»wfk> - ^ ! S k o le  /^ O sb o  
t a n s f b C e r k o w n

Kaziowa
-tjłfsukow i

■JUt 

ySynoendsko'

ju zloo <\ da wadia
V003 *S O

Butla
Kaloa» 
MiżubSte^

"  ' ^ o i .  f> *  &< 
c Turza m .  

H io th a n y ^ ^
7. . f Tnśianiec
DeeUwT

irethowjĄ 

iDoItną,

R o z k ł a d  j a z d !  pociągów
noctlosyitli izglfdoie o s % « |tb
Z Krakowa do Wiednia: 6.14 posp..

6.50 osob., 10.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

I Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob.
3.50 posp., 8.58 posp.

i Z Krakowa do Rzeszowa: 11.48
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob. 

j Z Krakowa do Nowego Sącza i Za- 
i kopanego (przez Suchą) 8.36 osob., 
j  1.24 osob., 9.48 osob.
I Z Nowego Sącza i Zakopanego do 
j Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob. 
i Z Podgórza—Plaszowa do Ośwłęcl- 
> m ia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci- 
‘ tnia : 10.33, 11.21
j Z Oświęcimia do Podgórza—Plaszo
wa : 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 

i 7.28, 9.31).
1 Z Tarnowa do N. Sącza względnie
do Jasia 1 Nowego Z agórza: 4.34,

i przyjazd do N. Sącza 1.40, do J&sla 
! .53, do N. Zagórza 9.35). 
j Z Tarnowa do Szczucina: 5.15

przyjazd do Szczucina 8.17). 
i Z Nowego Sącza względnie Jasła

Nowego zagórza do T am ow a: 1.09 
(odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasła 5.57, 
z Ń. Zagórza 10.25).

Ze Szczucina do T arnow a: 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.00j.

Z Bierzanowa do W ieliczki: 9.15,
.20, 5.45.
Z W ieliczki do Bierzanowa: 8.30, 

2.25, 4.55.
Z Chabówki do Suchejhory w zglę

dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (pity- 
jazd do Suchejhory 10.20 do Zako
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 10.24 (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do O rłowa: 7.45 

przyjazd ao Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego S ącza : 6.22 

odjazd z Orłowa 2.18).
Ze Suchej do Żywca w zglęin ie  

wardonia: 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo- 
ia 10.04).
Ze Żywca względnie Zwardonia do 

m chej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd za 
ywca 7.53, 5.07, 9.55 ze Zwardonia 
.49).

Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via 
Spytkowice) 3.22 (przyjazd Siersza 
Yodna 8.30).

Z Sierszy Wodnej do Skawlee (tria 
pytk ow ice): 11.21 (odjazd z Sieruzy 

Vodnej 6.10).
Z Bolęcina do Jaw orzna: 1.15, 7.M  

przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.30).
Z Jaworzna do B olęcina: 4.45 (od- 

azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylko do 
Jhrzanowa).

Z Jasia do R zeszow a: 4.51 (przy- 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa do J a s ła : 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).
UWAGA. Czas nocny oznaczone są 

godziny tłustym drukiem.

wszystkim moim P. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu walki się znajdującym — książkę p.t.:

„O  MIŁOŚCI O JCZYZN Y”
I „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI'*
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

= K s i ą i k l  l e  p o s y ł a m  d a r m o  i o p ł a t n i e l  - -

Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek „ P O B U D K A ” ,

Żądać proszę wprost u mnie:

Ml BELDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam przy tej sposobności ogólnie znane wyroby: Tutki cygaretowe „ F r a m o s ”  
i „ S A L V E S O L ”  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P O B U D K A ” .

Do nabycia w trafikach I lepszych handlach.

TOWARZYSTWO
Handel towarów korzennych, pokoje do 
śniadań i c. k. główna trafika Marcele
go Bursztyna w Limanowej poszukuje 

zaraz
s t a r s z e g o  p o m o c n i k a  

1 d w ó c h  p r a k t y k a n t ó w .

WgKRAKOWIE
-fes*

zawiadamia Członków Działu ubezpieczeń na życie, 
którzy premie za ubezpieczenia życiowe opłacali za 
pośrednictwem agencyj tegoż Towarzystwa oraz różnych 
instytucyj finansowych, mających swe siedziby w miej
scowościach, z któremi kontakt z powodu wypadków 
wojennych jest obecnie przerwany, że mogą przypada
jące premie przesyłać bezpośrednio do Towarzystwa w 
Krakowie (ul. Basztowa 1. 9). Na każdorazowe żądanie 
przesyła Towarzystwo c z e k i  c. k. Pocztowej Kasy

O sz c z ęd n o śc i

Elektromontera
zdolnego do prowadzenia ele
ktrowni przyjmie zaraz Zwierz
chność gminna w Krynicy — 

Zdroju.

!■ !»!■  w ya iłi śrukUo l  B R O S Z U R K A  Swlaie w y sili 4r»kl<m!
zawierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czynszowycb z uwzglę
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal.— do nabycia w księ
garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 15. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 

na opłatę 10 hal. polec. 35 hal. uskutecznia się odwiotnie.

Zakopane „Warszawianka*
pensyonat

Józefy  W ilczy ń sk iej  
na sezon letni otwarty.

Pokoje z utrzymaniem lub bez.

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow

ska 1. 24.

[ 8 2 - l e t n i a  s t a r u s z k a
wdowa po weteranie z r. 1863. 
utrzymująca syna i córkę nieule
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adrr 

„Głou Narodu*

Chrześcijańska

Spółka hand low a
(drobnych kupców)

Jagiellońska 9
uoleca: M leko sło d k ie  n lezb iera n e  
1 k w a śn e  cod zien n ie  ś w ic ie .  Ś w ieże  
ja ja  M asło d oń sk ie  najp rzed n iej
sze] jak ośc i. Ś fcd s łe  p o c ito w e  1 h o 

len d ersk ie .
C eny  n i s k i e .  C en y  n i s k ie .

: SZCZAWNICA W  GALICYI :
Z n a n y  Z a k ł a d  x d  o j o w o - k l l m a t y c z n y ,

nie objęty terenem  wojny i inwazyą nieprzyjacielską, stacya kolei 
S tary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dla P. T. Publiki. 

Liczne restauracye i pensyonaty zaopatrzone w wiktuały z cenami 
umiarkowanemi. Mieszkania pe zniżonej cenie. W iktuały wiele tań
sze, jak  w całem  Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 
mieszkania i ewentualnie na podwedy ze stacyi kolejowej, przyjmuje 

Zarząd Dóbr I. Zakładów Zdrojowych w Szczawnicy.

Wyprawy ślubna, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub d o

starczonych m ateryałów  wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Zn. pracy polskich kobiet w Krakowlo, Bracka 8,1 piętro.
Tam ie na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serw ety; na sezon  

letni torebki do kostyumów we wszystkioh kolorach goto we. 
W YBÓ R RYSOW ANYCH C H U STEC ZEK , K O Ł N IE R ZY , B L U Z e to .

Pokój obszerny
w domu murowanym do wynajęcia dla 
inteligencyi niedaleko od gościńca, oko
lica piękna i zdrowa, kościół i rzeka 
Raba o 1 km. - -  Tamie potrzebną jest 
osoba zdrowa, umiejąca szyć, do wy
ręczenia właścicielki za utrzymanie. — 
Zgłoszenia : A. K., posterestante Gdów

O puściły św ieżo prasę bro szury p. t , :
Dr J. S. Cholera, jej istota i

zw alczan ie .......................... 20 b.
-  Dysenteryą . . .  20 h.
-  T y fu s  plamisty...i brzu

szny ...........................  , 20 h.
-  D e s in fe k c y a  . . , lo  b.

l’o otrzymaniu 80 h. w markach prze
syła opłatnie

K sięgarn ia  P od h a lań sk a  
Z a k o p a n e .

zaraz handel towarów mieszanych z 
koncesyą na wyszynk winem, w duiej 
miejscowości kolejowej i ze znacznym 
ibrotem. Jest w ruchu pod kierownic
twem katolickiem. Zgłoszenia pod adre
sem : Głębocka — Nowy Sącz 2 Poste

restante.

Sporządzenia wykazów
ŚWIADCZEŃ

WOJENNyCH
oraz spisów

s z k ó d  wojennych
w Krakowie i na prowincyi
podejmuje się dla osób prywatnych 

siła fachowa. 
Wiadomość^w kanceiaryl adwokata

Dra Juliana GERTLERA  
w Krakowie, ul. Floryańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

Handlowiec kawaler, w olny 
od wojska, mo

gący złoiyć w ysok ą  k aucyę, obejmie 
odpowiedzialne stanowisko, przystąpi 
jako sp ó ln ik  Z k ap ita łem  do ptzed 
siębiorstwa handlowego lub przemysło
wego (tylko z chrzęść.). — Zgłoszenia 
adresować p od: Bolesław St., Biuro 
dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczy- 

ca Kraków, Jagiellońska 7,

Ogłoszenia o zaginionycti umieszczam; 
w tym dziale za opłatą l  K. za jeden raz. 

N aleiytość należy nadesłać z góry. ^

AGNIESZKA WEITII
Wagna b. Leibnitz Styrya, ba
rak I. poszukuje zięcia D om i
n ik a  J u rk iew icza , rcspicytnta 

st.aży skarbowej.

KAZIMIERA LO W ELL’0  W  A
z Drohobycza, zamieszkała obe
cnie w Mtirzzuschlag (Styrya), 
Dammgasse 174, poszukuje sy
na S tan isław a, oraz córki Ka
ro lin y  z Lowellów L achow ej.

PIO T R  K O ST R U PC Z Y K
obecnie Reservespital—jSgerK a- 
scrne Zimmer Nr. 69 Steyr O. 
0 .  poszukuje swego ojca Jana  
i siostry M aryi pochodzących 
ze wsi Czerniłowa p. Jaworów.

NftklsJi» WyiAwaiAtw» „O łon F w e i i “ Bf. i  ejp. o is  — t* U k to ; *4| t«łfisiftłm i J a s  Jutywik. — U m ian i*  „B łon  N*ro4i“ w ( n t t i f e .


